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5tr. Ł GŁOS LITERACKO - NAUKOWA

PrzezięLienia i wstrząsy psyckiczne
J a k o  c z y n n i k i  c k o r o k o w e

N-<Łasi poprzednicy, którzy niewątpli­
w ie  byli mniej uczonymi od nas, lecz 
k tó rzy  wzamian za to byli wyposażeni 

,w  zm ysł obserwacji, którego m y nie 
pielęgnujemy z należytą troskliwością, 

j wprowadzali częste w  dziedzinę pato­
logii momenty, uważane przez nas przez 

.długi czas za mizerne, jeśli już nie za 
śmieszne. Jako przyczyny chorób w y­

m ien iali oni często przeziębienie lub 
.wzruszenie. Te przyczyny uniwersalne 
 ̂myśmy odrzucili pogardliwie, uważając,
■ że odnośne wyjaśnienia brzmią nie dość 
naukowo, a więc nie są zadawalniające.

Jednak od pewnego czasu zaznaczył 
; się zw rot i dochodzi się do przekonania, 
; że jednak nasi poprzednicy w  wielu w y­
p ad k ach  mieli rację. Że naprzykład za­
p a len ie  pfuc powodują zarazki t. zw. 
- pneumokoki, to niewątpliwie, jednak ró- 
iw nież niewątpliwym jest fakt, źe zazię­
b ien ie  pobudza żyw otność mikrobów, 
lub osłabia odporność organizmu na ich 
działanie.

W zruszenie jest podobnież przyczyną 
•,chorób w śród wielu okoliczności; — 
przedewszystkiem  przyznajemy, że ono 
jest powodem pewnych postaci żółtacz­
ki. A dalej zostało stw ierdzone , że 
(wzruszeniu zawdzięcza się choroby ner- 
,wów, a  naw et całego stosa pacierzowe­
go. Jest cały  szereg wypadków, gdzie 
niewątpliwie nie było innych przyczyn 
śmierci poza wzruszeniem. W prawdzie 

p iezaw sze skutki wzruszenia są tak po- 
j ważne. Czasami są one łagodne, nie 
mniej przeto zupełnie w yraźne.
^ Przedew szystkiem  wzruszenie od- 

i działyw a na system  owłosienia i na 
J skórę. Pod tym  względem istniały nie- 
jgdyś spory, ale dziś nie można dalej za- 
jprzeczać oczywistości. Fakty bowiem 
Idowodzące, że dzięki wzruszeniu włosy 
) albo siwieją, albo całkowicie w ypada­
j ą ,  — są niezwykle częste. Możemy te- 
;dy w śród nich wybierać.

Dawni autorzy  przytaczali fakty tak 
malownicze, że aż w aham y się im zau­
fa ć . Z drugiej strony są to  fakty tak 
smakowite, że w arto  je przytoczyć.

I tak: W  słynnej kompilacji Schen- 
jka czytam y o pewnym  m łodym mni­
c h u , którego bracia za wszelką cenę ze
■ względu na jego głęboką wiedzę prag- 
; nęli widzieć na stolicy biskupiej w  Bre- 
;mie. B yła tylko jedna trudność — jego 
: młodość mianowicie. Tylko dyspenza 
Papieża mogła tę trudność usunąć. I oto 
nasz kandydat udaje się do Rzymu, jed­
nak Papież znajduje go tak młodym, iż 
odmawia swego zezwolenia. Mnich jest

jtak  tą odmową w strząśnięty, źe włosy 
! bieleją mu w  ciągu jednej nocy.

Następnie, udał się na pożegnanie do 
'Papieża, k tóry  w tedy stwierdził, żć 
j mnich sta ł się człowiekiem dojrzały!.-! 
oraz starszym  i cofnął swoje veto.

Inny w ypadek zdarzył się z królem 
[bawarskim, który wojował po świecie 
zostaw iw szy sw ą żonę w  domu. Pew ne- 

| go razu sam otna kobieta napisała 2 ii- 
,sty , jeden do męża, a drugi do wasala 
i ten ostatni list by ł niezwykle czuły.

!, Jednak posłaniec pomylił listy i król do- 
j.wledział się o swoim losie, który uznał 
iza  niezwykle nieszczęśliwy. W raca t >  
[dy do domu zabija sw ą żonę, jedną 
z dam jej tow arzystw a, a następnie w 

jnocy m a straszliwe widzenie, które po- 
i woduje, że w łosy jęgo całkowicie biele- 
i ją. W idzi w  tern znak opatrzności i aby 
i odpokutować swój błąd buduje klasztor.

Ale przejdźmy do przykładów  now­
szych. Zwłaszcza ostatnia wojna do­
starcza nam ich poddostatkiem. Żołnie­
rze ogłuszeni na skutek eksplozji a na­
stępnie uratowani, szpiedzy doprowa­
dzeni na miejsce egzekucji — stawali 
się siwymi w  ciągu krótkiego czasu. P e­
wien profesor francuski skazany na 
śmierć w  Rosji podczas terroru  bolsze­
wickiego, a  następnie wypuszczony na 
wolność spostrzegł, że jego w łosy zbie­
lały w ciągu kilku godzin.

Podczas słynnej katastrofy Titanika 
dowódca „Carpatji", k tóra pierwsza 
przybyła na miejsce katastrofy stw ier­
dził, że większość rozbitków włączając 
w to i dzieci, których zwłoki on zebrał, 
posiadała w łosy białe. Notowany jest 
inny wypadek charakterystyczny, który 
zdarzył się wobec szeregu świadków. 
Zdarzył się on z pewnym sipajem (żoł­
nierzem armji indyjskiej), który w  roku 
1859 stanął przed sądem wojskowym 
pod zarzutem  zbrodni, za którą przewi­
dziana była kara śmierci. Ody więzień 
zrozumiał, co go oczekuje, zaczął, jak 
opowiada Dr. Paris, k tóry  uczestniczył

w  tej scenie, trząść się gwałtownie ze 
strachu. Przerażenie i rozpacz malowa­
ły się w jego rysach. Otóż w  naszych 
oczach i w  ciągu zaledwie pół godziny 
jego włosy, które były błyszcząco czar­
ne, stały  się szaremi na całej głowie. 
W reszcie podobny wypadek zdarzył się 
pisarzowi Edmundowi Goncourt‘owi w  
dniu pogrzebu jego brata Juliusza. 
W .m iarę pochodu orszaku żałobnego na 
miejsce wiecznego spoczynku w łosy je­
go stopniowo szarzały, aż stały  się cał­
kiem białe.

Okazuje się jednak, że pod wpływem 
nagłego przestrachu i zw ierzęta mogą 
zmienić barw ę swej sierści. Na okręcie 
angielskim Gladys, k tóry  w  r. 1920 roz­
bił, się. o skaty i zatonął, znajdował się 
kot, uważany za „mascotę". Uratowano 
rozbitków a wśród nich i kota. Otóż to 
zwierzę, które miało sierść lśniąco-czar- 
na, stało się nagle białe.

Lekarze stw ierdzają, że wypadki na­
głej siwizny mogą być tylko chwilowe. 
Zdarzało się bowiem już niejednokrot­
nie, że siwe, względnie całkiem białe 
włosy, po pewnym czasie pow racały do

swej pierwotnej barw y.
Wynikiem wstrząsu _  nerwowego,' 

wywołanego przestrachem  może być 
również nagłe. pły§jęnie. JQr., Bernard 
z Brukselji 'opowiada o następujących 
w ypadkach:[ 'siedmioletni chłopiec pozo­
stawiony sam w  jakimś młynie spostrze­
ga nagle kilku nieznajomych ludzi, któ­
rzy wchodzą do młyna. Przekonany, że  
to są złodzieje doznaje wstrząsu nerwo­
wego, a w  kilka dni później zupełnie ły ­
sieje. W  innym wypadku pewien młody ' 
człowiek jest świadkiem nagłej śmierci 
swego ojca. Już w  kilka godzin później 
prawie w szystkie w łosy w ypadły mu 
z głowy.

Powodem normalnej siwizny, w yw o­
łanej starością jest według dr. Mieczni­
kowa pewien proces komórek pigmento­
wych, które wchłaniają z wiekiem stop­
niowo pigment zabarw iający w ło sy .: 
W  wypadkach w strząsu nerwowego 
proces pow yższy odbywa się w  przy-' 
spieszonem tempie, komórki pigmento­
we pochłaniają gwałtownie i żarłocznie 
pigment włosów, powodując ich szybkłe 
zbielenie. W edług innych teoryj powo-_ 
dem takiej nagłej siwizny jest proces 
gruczołów wydzielnych w ew nętrznych.i 
Lecz m edycyna współczesna fenomenu 
tego konkretnie jeszcze nie zbadała.

P i ę t r o
(w  70-Jeeie

M a s c a g n i
uroJzin )

N,Jie w ie lu  je s t  k o m p o z y to ró w ,  k tó- 
J ii  :

r z y  d z ięk i  j e d n e m u  je d y n e m u  d z ie łu
zdobyli ś w ia to w ą  s ław ę, z a p e w n ia ją c
sobie ró w n o c z e śn ie  p ię k n ą ,  t r w a łą
k a r t ę  w  h is to r j i  m u z y k i .

Do ty c h  szczęś l iw ców  zalicza, się 
P ię t r o  M ascagn i,  obecn ie  członek  A ka- 
d e m j i  i  d y r e k to r  O pory rz y m sk ie j .

S yn  s k ro m n e g o  c u k ie r n ik a  z Li- 
vo rno , u ro d z i ł  się M a sc a g n i  7 g r u d n ia  
1863. P o  s tu d ja c h  w  k o n s e rw a to r ju m  
m e d jo la r i s k ie m  p ró b u je  szczęścia, o r ­
g a n izu jąc  w ę d r o w n ą  opere tkę ,  z k tó i’ą  
o b jeżd ża  m i a s t a  i m ia s te c z k a  w e  W ło ­
szech, P r o w a d z i  n a s tę p n ie  p r o w i n ­
c jo n a ln y  te a t r z y k  w  C er ig n o ta ,  —  
z m ie rn e m  p o w o d zen iem .

A le i  d la  n iego  w y b i ła  g o d z in a  
szczęścia. Z n a n y  w y d a w c a  Sonzogno 
og łasza  w ie lk i  k o n k u r s  n a  je d n o a k to -  
w ą  operę. N ag ro d ę  z d o b y w a  n ie z n a n y  
d o ty c h c z a s  k o m p o z y to r  —  P ię t r o  
M ascag n i  za  sw o ją  „ C a v a i le r ia  ru s t i -  
c a n a '1. P r e m j e r a  te j  opei-y o d b y ła  się 
d n i a  17 m a r c a  1890. I  te n  d z ie ń  był 
n a jp ię k n ie js z y m  w  życ iu  k o m p o z y to ­
r a :  p rzy n ió s ł  m u  s ła w ę  i m i l jo n y .

Z ach ęco n y  t e m  p o w o d zen iem , p isze

M ascag n i  d a lsz e  d z ie ła :  A m ico  F r i tz ,  
Rateliff ,  Ir is ,  Le  M aschere ,  A m ic a ,  
P a r i s in a ,  L odo le t ta ,  I i  p icco lo  M a r a t  i 
o p e re tk ę  „ S i“. Ż a d n e  z n ich  j e d n a k  n ie  
u t r z y m a ło  się d łu ż e j  n a  r e p e r tu a rz e .  
ir  M ascagn i pozosta ł  k o m p o z y to re m  

„Ć a v a l łe r i i“, w  k tó re j  też f a k ty c z n ie  
o s iąg n ą ł  c a łą  p e łn ię  sw e j  a r ty s ty c z n e j  
tw órczości,  d a ją c  dz ie ło  p o d  k a ż d y m  
w zg lędem  doskona łe .

C o p ra w d a ,  w y ją tk o w e  p o w o d z e n ie  
i e n tu z ja s ty c z n e  p rz y ję c ie  „ C a v a l le r i i“ 
m ia ło  też i  p e w n e  głębsze, racze j  p s y ­
cho log iczne  p o w o d y .  P u b l iczn o ść  k a r ­
m io n a  m u z y k ą  W a g n e r a  i V erd iego , 
t ę s k n i ła  za  c z e m ś  no w em . Dość m i a ł a  
ty c h  k o tu rn ó w  i t y c h  h e ró só w , dość  
tego id e a l iz o w a n ia .  I  d la te g o  t a k  s i l ­
n ie  i t a k  ła tw o  t r a f i ł  je j  do p rz e k o n a ­
n i a  M ascag n i  ze s w ą  „ C a v a t łe r ia ‘‘ i  
L eon cay a l lo  ze s w e m i  , ,P a ja c a ro i“, —  
obaj tw ó rcy  i ap o s to ło w ie  nowego p r ą ­
d u  w  m u z y c e  operow ej,  t. zw . „v e r is -  
m o “.

M u z y k a  „ C ay a l le r i i4', w p ra w d z ie  
b a rd z o  e fek to w n a ,  s a m a  d l a  siebie n ic  
b y ła  re w e la c ją .  T w ó r c a  je j  o p e ru je  
k o n w e n c jo n a ln e m i  ś r o d k a m i .  Ale b ije  
z n ie j  po tężny , b r u t a l n y  m ie js c a m i

Jose Maria dc Heredia

'^ i ih d a
Owa willa piętrow a  —  l  ta  m ała wtość  
przytu lone do cichych alpejskich podnóży  
Gallusowi na s ta ro ść  za  siedzibę s la ży  —  
tam  to koń czy sw ó j ży w o t jego skrom na mość-

Ciasno tam  —  lecz pom ieści sic niejeden  _ gość  — 
jest fam i piec piekarski —  w ygodn y a d u ży , 
rośnie w  ogródku łubin i groch —obok ró ży  —  
m ało, m ów isz?  —  dla niego jest to  całkiem  dość.

W  lasku sw ym  zn a ldzie  w  fecie m iły , rzeżk i chłód» 
w jesieni znów  zw ie rzyn y  i p tactw a tam  w  bród, 
u> zim ie znajdzie  tam  d rzew o  potrzebne na opał —

W  tym  to  cichym  zakątku  —  u schyłku  sw ych  dni. — 
poprzestając na m ałem , —  Gallus sie zakopał 
że wiec Gallus jes t m edrcem  — p rzyzn a sz  chyba nu

s  p rze łoży ł
KAZIMIERZ R Y C H ŁO  [VSKI

r e a l iz m ,  b i je  p r a w d a  życiow a. I  d l a - ; 
tego  .jest o n a  ła tw ie j  z ro z u m ia ła ,  b a r - j  
dziej  p rz y s tę p n a ,  d la teg o  , ,b ierze“ s łu - '  
chacza. i

W  te m  leży  n ie sp o ży ta  w a r to ś ć  te j ;  
o p e ry ,  s ta n o w ią c e j  o d rę b n y  e ta p  w  h i - ! 
s to r j i  w łosk ie j  m u z y k i  ope row ej.

M ascag n i ,  d z iś  70-letnl c z łow iek ,  u* 
koń czy ł  n i e d a w n o  św ieże  s w e  dzieło, 
„N ero n a" .  W  operze  te j  p r z e d s ta w ia  
N e ro n a  n ie  ja k o  o k ru tn e g o  t y r a n a  i '  
w ładcę ,  lecz ja k o  c z ło w iek a  i to  czło-j 
w ie k a  n iep rzec ię tn eg o ,  o b d a rz o n e g o  
d u ż y m  ta le n te m .  N eron-poeta ,  m a la rz ,  | 
a k to r ,  śp ie w a k  w  je d n e j  osobie, Ne-; 
r o n ,  z w y cza jn y  cz łow iek, c zu jący  i '  
c ie rp ią c y  c zy s to  po lu d z k u ,  —  to t e ­
m a t  z u p e łn ie  now y , n ie w y z y s k a n y  d o - 1 
t ą d  n a leżyc ie  p rzez  ż ad n eg o  a r t y s t ę . 1: 
Nie dz iw , że  t e m a t  t e n  m ógł znęcić sę­
d z iw eg o  a k a d e m ik a  do  s t w o r z e n i a 1 
opery . Czy j e d n a k  w  t y ^  w y p a d k u  j 
n ie  t r z e b a  będzie „ m ie rz y ć  s i ły  n a  z a - 1 
miary.*', —  n iew iadom o.,

o
CO

i

Na poszukiwaniu ojca
Dwudziestoletni skaut węjgierski.N 

Józef Kieresztesi K iss udał się przed; 
kilku dniam i w podróż do Chin, gdzie  
jego ojciec zaginął bez w ieśc i na wio­
snę bieżącego roku. Wybrał się  zupeł­
nie bez pieniędzy, otrzym aw szy bez­
płatny bilet od pewnej spółki aeropia  
nowej i listy polecające od jen. Baden- 
Powelia, hrabiego Telekl. który jest! 
głow ą harcerstwa węgiersniego, i vonj 
Papena, który był przyjacielem  zagi-f 
nionego ojca. ' ! /

p o s z u k iw a n y  m a  z a  so b ą  b a rd z o ;  
u o rz m a ic o n ą  przeszłość. W 'chwili wy-i 
b u c h u  w o jn y  światow ej ukończył był! 
w ła ś n ie  studja w  O^fordzie, przytrzy-j 
m a n y  w  O stendz ie ,  został Internowany i 
jako  obvwatel nieprzyjacielskiego  
p a ń s tw a .  Po krótkim  czasie pozwolo-, 
i o m u w yjechać do Ameryki, gdzie; 
lozpoczą ł praktykę adwokacką i był 
z as tęp cą  p r a w n y m  kilku poważnych  
b an k ó w . W tym  'czasie zaprzyjaźnił 
się z von P a p e n e m ,  który jako wojsko 
w y  attachó należał do poselstw a nie-, 
m ieck iego  w  W ashingtonie, I .
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Mar ja Anlonina i lira Li a 1*
cw^ j f , . -

w

ersen
J P - r r c d  pan i tfgiAuniam! ukazało się 

na, pólkach'.' księgarskich interesujące stu 
iljunj głośnego pisarza wijdeńskiegj Slc- 
lana Zweiga, piświęrone życiu nieszczę­
śliwej lualż tiki króla frant uskiego Lud 
wlka XVII. Marji Antoniny, straconej na 
szafocie linia 1(1 października 1783 w cza­
sie Wielkiej Rewolucji*). Jako owoc n ie ­
zwykła sumiennej pracy i drobiazgowych 
badań historycznych książka ta przedsta 

' wia dużą wartość naukową dzięki zaś 
świetnej analizie psychologicznej i zala- 
tom stylu, które staranny przekład jeszcze 
uwydatnił, zaliczyć ją  trzeba również do 
wybitnych dziel literatury pięknej.

Dookoła postaci Marji Antoniny trzos 
rozsnuł już całą legendę, zacierając k :n-  
iury prawdy. Z jednej strony pobyt w 
Wersalu, królowanie na najpiękniejszym 

'dw orze  Europy, przepych niewidziany bo­
daj od czasów rzymskiego cesarstwa i 
jego straszliwy k .n t ra s t  ze skrajną nędzą 
dławiącą 98 proc. ogółu ludności Francji,
a z drugiej __ zwycięski pochód rewolucji
więzienie w Tempie i błysk noża gilotyny 
epadającego na śnieżnobiałą szyję król - 
wej rokoka — to motywy powszechna 
znane 1 wszechstronnie wyzyskane. Zweig 
wprawdzie i tu ma sporo ciekawych rze­
czy do powiedzenia, ale jego najistotniei- 
szą zasługą jest wydobycia na światło 
dzienne piwnych faktów, dotąd niemal 
zupiłnie pomijanych nawet przez na jp .  
ważniejszych badaczy epoki. p ^ 

Jednem z takich zagadnień, które do­
piero w ostatnich at-tcu zostało rozświe­
tlone dzięki odkryć u n.e; n f nej kor.s- 
ponlencji Marji Antoniny spoczywająca; 
spokojnie od stu lat z górą na jakimś 
starem zamczysku w Szwecji, — jest ro­
la hrabiego Axcla Fersena. Wiedziano o 
nim dotychczas tyle tylko, źe byl jed­
nym z mnogich wielbicieli królowej, zna­
no też jego rolę podczas owej nieudalei 
próby ucieczki rodziny królewskiej z P a ­
ryża, kiedy to młody arystokrata szwedz­
ki powozi! karetą przebrany za stangreta, 
ale dopiero wspomniane listy odsłoniły 
prawdę i ukazały światu dzieje jednego 
z najbardziej wzruszających romansów 
historji. A choć nieznana ręka powykre­
ślała i zniszczyła bardziej intymne frag­
menty, — to co zostało wystarcza do od- 
cyfrowania tragedji jaka stała się n- 
dzialem dwu serc ludzkich, spojonych 
nierozerwalnie silą miłości.

Hans Axel Fersen, potomek ładnego 
X najstarszych rodów szwedzkich, byl, jak 
stwierdzają współczesne portrety, ml o 
dzieńcem wyjątkowej urody: jasne oczy, 
czarne jak węgi»l brwi, wysokie czoło, 
usta gorące 1 zmysłowe, „umiejące ry­
cersko milczeć", skandynawska surowość 
i powaga rysów, — przyciągały spojrze­
nia kobiet. W ośmnastym roku. życia pod 
różuje dużo po Europie, studjuje m edy­
cynę wojskowość, muzykę, w końcu 
zjeżdża -lo Paryża, 30 stycznia 1774 dają 
wielki bal w Operze. Jedna z masek 
szczególnie przypada FersenoWi do gustu 
Flirtuje mu się z nią znakomicie, gdy w 
tom dostrzega, że on i jego towarzyszką 
są przedmiotem ogólnego zaciekawiania. 
Lornetki kierują się w ich stronę, uśmie 
cliy, szepty,* spojrzenia towarzyszą im 
wszędiziie. W piwnej chwili kobieta zrywa 
maskę: Maria Antoinetts, żona następcy 
tronu! Mała zamieszanie, skandal wisi w 
powietrzu, — szczęściem damy dworu u- 
prowadzają księżniczkę.

P o tem pierwszem spotkaniu nastą­
piły dalsze, w Wersalu. Ale wkrótce po­
tem śmiarć Ludwika XV. wkłada na gło­
wę Marji Antoniny koronę królewską, a 
w dwa dni później Fersen wyjeżdża do 
Szwecji. Ą

Spotykają się znów po czterech łatach.

*) Stefan Zweig: „Marja A ntonina"  
t. I. i II. Warszawa 1933. przek ład  Zofji 
pelersowej.

Ferson ma polecone od ojca starań się 
w Paryżu o rękę panny Necker, alz mu
spieszno mu wcale do ożenku Staje się 
zato częstym gościem w Wersalu i Tria- 
non i niebawem ogólna fama wskazuje 
nań jako na faworyta królowej. M arji 
Antonina nie umia udawać: nieraz nagłe 
wejście hrabiego do komnaty wywołuje 
żywe rumieńce na jej twarzy, co nie u- 
cbodzł ebeiwoj uwadze rozkochanego -v 
plotkach otoczenia. Ale i tym razem roz­
wój wydarzeń przecina nagły wyjazd Fer 
sena do Ameryki, wyjazd jakże podobny 
do szlachetnej ucieczki przed samym so­
bą, przed wlasnem uczuciem!

Aby zgłębić istjtę  stosunku, łączącego 
tych dwoje ludzi trzeba zrozumieć, klin 
była Marja Antonina. Zweig maluje ją 
takiemi farbami: „Nie była ani wioiką
świętą, ani rozwiązłą ladacznicą; nie 
można jej nazwać ani zbyt mądrą, an: 
zbyt głupią. Niz posiadała ani wybitnych 
sił, aby czjnić dobro, ani najmniejszych 
chęci do szerzenia zła; była przeciętną, 
zwyczajną k 'b ie tą‘‘. A ^ale j:  w jaj poję­
ciu „królować znaczyło być podziwianą, 
jako najelegantsza, najbardziej zalotna, 
najlepiej ubrana, najwięcej rozpieszczona, 
a przed^w szystkiem najbardziej rozba­
wiona dama na królewskim dworze*.
, Ma dużo rozmaiiych talentów, lecz

ni hrabiowie i książęta, co w szczęśliwych 
czasach w takt m am u ta  sunęli barwnym 
korowodem po marmurowych posadzkach 
Wersalu. W takiej chwili u stóp tronu 
staje tylko jeden obrońca, gotów oddać 
życie w obronie znienawidzonej przez 
własny naród znieważonej menarchini.

6 października '789 tłum uderza na 
Wzrsai. Król i k r 'Iow a . zgadzaja się '1 
przenieść do P a ry ł a, w samo serce ros­
nącego buntu. W wielotysięcznym or­
szaku odprowadzającym Ludwika i Ma- 
rję Antcninę do nowej siedziby w Tuillo- 
riach, skąd przeznaczanie powi?dz:a ich 
już prosto do więzienia i na  szafot, - -  
pomiędzy krwiożerczymi -zeźnikami, pie­
karzami i szewcami, niosącymi na pikach 
zatknięte głowy pomordowanych gwardzi­
stów, cwałuje milczący, posępny hra łra  
Fersen, czujny na wszystko z ręką na r ę ­
kojeści szpady. A potem w Tuiller.ach 
staje się prawą ręką kobiety, która do­
piero w chwili klęski przestaje się bawić 
a zaczyna niestety zapoźno, panować.

Następuje historja owej ucieczki. Gdy 
wszelkie próby opanowania sytuacji -a- 
wiodty dzięki niedołęstwu Ludwika, 
trzeba było pomyś‘eć o ratowaniu życia, 
skoro nie można bv!o uratować tronu. A- 
lo pałac był pilnie strzeżony i opuścić go 
można było tylko potajemnie, w przebra­

nia posiada ani odrobiny woli, żeby je ! niu, pod osłoną nocy. Głową spisku -est
znowu Fersen. Naradza się z królową, pro 
wadzi szyfrową korespondencję z jagra- 
nicą i z generałem Bouille, który stojąc 
na granicy niemieckiej ma dla ułatwienia 
planu przysunąć się trochę z wojskiem 
ku stolicy, pożycza 600.000 liwrów pod 
zastaw własnego majątku, sam dla próby 
powozi na podmiejskich szosach zamówio 
nemi końmi, narażony ciągle na zdemas­
kowanie równe śmierci. W krytyczną noc 
z 20 na 21 czerwca 1791 wyprowadza kró 
la, królową i dzieci z pałacu, sam siada 
na kozioł w Liberji stangreta i wywozi 
wszystkich szczęśliwie za bramy, miasta. 
Ale już w Bondy rozkaz króla zmusza go 
do pozostania Ostatni ak t dramatu: roz­
poznanie i schwytanie zbiegów odbywa 
się już bez jego współudziału.

„Proszę się o nas nie bać — żyjemy1* 
kreśli szybko na Kawałku papieru Marja 
Antonina bezpośrednio po przymusowym

wykorzystać poważnie « We i,wszystkiem 
pragnie tylko igraszki i lekkości. I oto 
ta lekkomyślna.-kobietka, której postępo­
wanie niemało przyczyniło się do wybu­
chu katastrofy politycznej, żona nieko­
chanego przez siebie człowieka, narzuco­
nego jej na męża racją stanu, „matka 
dzieciom*' — przeżywa jedyną w swem 
życiu miłość. Chcą „znalzść ostatnie szczę 
ście wzamian za niezliczone zawody ży- 
ciowe".

Gdy po pięciu latach dobrowolnej roz­
łąki Fersen w roku 1783 powraca do 
Paryża, aby osiąst tu na stałe, królowa 
znajduje w nim najwierniejszego kochan­
ka i najofiarniejszego przyjaciela. A trzeba 
jej teraz przyjaciół więcej niż kiedykol­
wiek, bo burza już nadciąga, a na od­
głos pierwszych jej pomrunów jak szczu­
ry z tonącego okrętu uciekają zagranicę 
wszyscy ci strojni, upudrowani, wytwor-

powrocie do Pat;.,.u. A niedługo potem 
prosząc przyjaciela •  adres pisz>s: „Mu­
szę wiedzieć, do kogo mam adresować 
listy przeznaczone dla pana, bo nie w  
gę już żyć bez nich. Bądź zdrów, najbar­
dziej kochający i najukochańszy -Srń< 
ludzi". , ^

Farsen, aczkolwiek wzburzeni? Pary#' 
żan (naznaczono cenę na jego głowę!)' 
zmusza go do wyjazdu zagranicę nie prze , 
staje z całych sil pracować nad uwol-i 
nieniem ukochanej kobiety. Omawia Z 
królem Szwecji plan powtórnej ucieczki 
i w wyniku tych narad w lutym 1792 
pod faN-zywym paszportem z podroblo- , 
nemi podpisami przekracza ponownie g ra  1 
nicę Francji Udaje mu się szczęśliwie do- I 
trzeć do stolicy. Do tej nory ma jeszcze 
klucz od tajemnych drzwi -v Tuitleries, 
które dziwnym trafem nie są tej nocy 
strzeżono. Pozostaje w pałacu cala dobę, 
omawiając z Marją Antonina i Ludwi­
kiem wytworzoną svtuację. W knńcu go- 
dzą się na jedno: ta ucieczka jest już 
niepodobieństwem, zwłaszcza, że król me 
chce złamać słowa danego Zgromadzę1- i 
Narodowemu, iż nie opuści Paryża t z 
jego wiedzy. O północy dnia następne ra 
Fersen wymyka się nazewnątrz tą sami| 
drogą, którą przyszedł odnrowadz mv do 
bramy przez królowę. Przeczucia mówi 
obojgu, źe jest to Ich ostatnie pożegna­
nie.

„Niema fuż tej które stanowiła moje 
życie — notuje Fersen w pamiętniku o- 
debrawszy wiadomość o straceniu królo­
wej — dopiero t e a ż  czuję, oz>’m dla 
mnie była i wiem. że oddałbym tysiąc 
istnień za jej życie. Obraz ukochanej zmar 
lej nie opuszcza mnie nigdy, prześladuje 
i prześladować będzie stale"

Całe lata, a pozostaje mu ich do śmier 
ci jeszcze siedemnaście — nie ukoją jego 
bólu. Staja się człowiekiem ponurym, 
surowym, zgorżknialym. Poleca zaufanym 
ludziom skupić w Paryżu w'szystkf-9 pa­
miątki po królowej, jakie tylko można 
było jsszcze zdobyć i zamienia swój d m 
w muzeum, w świątynię kultu zmarłej.

2Q lipca 1810 roku w czasie rewolucji 
w Szwecji, związanej ze zmianą tronu, 
przejeżdżającego ulicą hrabiego tłumy 
wywlekły z karety i zamordowały ka­
mieniami i kijami. Padł więc pod cio­
sami tej samjj złowrogiej p 'tęgi, ktoia 
odebrała życie Marji Antoninie. * ,,

ZBIGNIEW PAPP.

N, Lowy kurs w łeafracL sowiee
D )o n ied aw n a  panow ały w  teatrach

bolszewickich prądy ultramodernistycz- 
ne. Klasyczny repertuar był w  pogar­
dzie, w  pogardzie była i śztuka z lat po­
przedzających wojnę - -  jako burżuazyj- 
na. Liczył się do niej Gorkij i Shaw. W 
teatrach panowały przedewszystkiem  
sztuczki Inscenizacji, jakich mistrzem 
jest Meierhold. Na wypracowanie dialo­
gów mało zwracano uwagi. Natomiast 
uważuno dram at za „broń walki klaso- 
wej“ i obficie faszerowano go propagan­
dą. Jeżeli idzie o muzykę, to szereg 
kompozytorów potępiano z sowieckiego 
punktu widzenia. Między innymi lekce­
ważono Czajkowskiego jako tchnącegp 
pesymizmem i pełnego drobnomieszczań- 
skiej chwiejności uczuć. Koncerta po­
przedzano regularnie długiemi w ykła­
dami, mającemi równocześnie ksztacić 
słuchaczy i utwierdzać ich w  dogmatach 
komunistycznych. Zdarzyło się, że je­
den z prelegentów widział główną ce­
chę muzyki M ozarta w  ustawicznem 
wahaniu się między dwiema walczące- 
mi klasami społeczrremi jego czasu, upa­
dającą arystokracją i wzrastającem  w 
siły mieszczaństwem.

Co zanadto, to niezdrowo i akcja ró­
w na się zawsze reakcji. Obecnie pa­
trzym y na gruntowną zmianę.

* •

Niedawno przyjmował Stalin delega- 
1 cję młodych czerwonych literatów. Je­

den z nich ofiarował głowie rządu swą

ostatnią książkę. „Jak długo pisaliście 
ją, tow arzyszu?" spytał Stalin. Zagad­
nięty pomyślał sobie, że trzeba okazać 
rozmach i energję prawdziwego udar- 
nika, podał wiec bardzo krótki przeciąg 
czasu. Na to Stalin oddał mu książkę, 
mówiąc, że tak prędko nie można stwo­
rzyć nic wartościowego. Dorzucił radę, 
że dobrze byłoby postudiować Szeks­
pira i innych klasyków, zanim wystąpi 
się znowu w  druku.

To też teatry  rosyjskie, jakkolwiek 
nie w yrzekły się propagandowych ra­
mot i efektownych bomb, stojących 
sztuczkami reżyserii, grają obecnie mnó­
stwo dzieł dawniejszych. Moskiewski 
teatr rewolucyjny gra „Romea i Julię** 
(coprawda w  przeróbce), państwowy 
tea tr żydowski przygotowuje się do 
„Króla Leara", dwa inne tea try  opraco­
wują „Noc Trzech Króli" i „Koniec dzie­
ło chwali". Specjalnie dla żołnierzy 
czerwonej armji w ystaw iony będzie 
„Henryk IV". Pozatem  figuruje Szeks­
pir w  dziwnem pot-pourl, z iakiego od­
bywa próby kam erny teatr. Połączono 
tu sceny z „Antoniusza i Kleopatry", z 
„Cezara i Kleopatry" B ernarda Shaw. 
przeplatając je ustępami z poematu 
Puszkina „Noce egipskie".

*
Gdy Shaw przyjechał w  r. 1931 do 

Rosji i mocno chwalił sowiety powta­
rzano jego enuncjacje skwapliwie w ca­
łej prasie. Natomiast sztuki jego gryw a­
no rzadko. Obecnie w ystaw iają „Ucznia 
szatana".

Pojawiają się też przeróbki ze star­
szej powieści, rosyjskiej i obcej, jak j -  
dram atyzowane „M artwe dusze" Gogo­
la. „Eugenjusz Bazarów" Ostrowskiego, 
oparty na „Ojcach i svnach“ Turgenie- 
wa, przeróbka „Klubu Pickwicka" i dra­
mat, osnuty na motywach kilku powie­
ści z „Komedji ludzkiej" Balzac‘a.

Ostrowskiego reprezentują dwie je­
szcze sztuki. Popularnym jest również 
Maksym Gorkij.

Odczytów przed koncertami zanie­
chano prawie zupełnie. Jubileusz Czaj­
kowskiego, od którego zgonu minęło lat 
czterdzieści, uczczono wystawieniem I 
wykonaniem prawie wszystkich jego li­
tworów aż do mało znanych i mało 
wartościowych młodzieńczych. Rach­
maninow, k tóry  od rewolucji nie poka­
zał się w Rosji, był długo na indeksie. 
Obecnie klątwę cofnięto i można z jego 
kompozyciami często spotkać się w  pro- ( 
gramach koncertów.

• *  *

Jednem słowem zerwano z bojkotem'* 
burżuazyinej literatury dram atycznej t 
muzyki. Powia! jakiś zdrowszy w iatr, 
a choć jeszcze zmiana nie jest zupełna, 
można mieć nadzieję, że bolszewicki an- 
tytradycjonalizm należy do przeszłości. 
Niewątpliwie wyjdzie to na dobre tea-. 
trom i salom koncertowym.

} Jan  Szarzyńskl
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eszcze w r .  b. Szw edzi św ięcić  b ę ­
d ą  30-tg, roczn icę  spuszczenia, n a  w o­
d ę  p ie rw sze j  łodzi p o d w o d n e j  o n a ­

pędzie  m e c h a n ic z n y m ,  z b u d o w a n e j  
.przez ich  r o d a k a  inż .  T h o rs le n  N o r .  
d en fe id a ,  nip od rzeczy p rzypom nieć  
p rz e to  będzie  u s i ło w a n ia  ludzkośc i  
zm ie rz a jąc e  do o p a n o w a n ia  do dziś  
dnia- m a ło  jeszcze z n an y ch  głębin 
m o rs k ic h .

N ajtężsi lu d z ie  w szystk ich  epok 
la t a m i  p rzem y śl  i w al i n a d  o p a n o w a ­
n ie m  żywiołów, n a d  tom, w  ja k i  sp o ­
sób w zn ieść  się w  pow ietrza, to zno­
w u  ja k b y  zapuścić  się w  cielic  i c iem  
ne  głębio oceanów . I c iek aw e , że 
c h w ila ,  w  k tó re j  te m a r z e n i a  p rz y ­
oblekły r e a ln e  k s z ta ł ty  p r z e p a d a  n a  
to s a m o  stu lecie . W w ie k u  XVIII 
F ra n c u z i  d o k o n a l i  b o w iem  p ie rw sz e ­
go uda łeg o  w z lo tu  przy  p o m o c y  bato 
nu, a  w  ty m  m nie j  w ięcej czacie po 

d r u g ie j  s t ro n ie  k a n a łu  L a  M an ch e  
'Anglicy p rz e p ro w a d z i l i  p ie rw s z e  p r ó ­
by n u rk o w a n ia ,  p rz y  pom o cy  p r y m i ­
tyw nego  s k a f a n d r a ,  A m e ry k a n ie  zaś 
z b u d o w a l i  p ie r w s z ą  łódź p o d w o d n ą .

Je ś l i  pobudką*  do z b u d o w a n ia  u- 
b r a n i a  n u rk o w eg o  b y ła  żądza. z b a d a ­
n i a  g łębin m o rsk ich ,  to  d r u g i  w y n a ­
lazek  w- te j  dz iedzin ie ,  łódź p o d w o d ­
na , od s a m e g o  z a r a n ia  sw ego  is tn ie ­
n i a  in n e  o t r z y m a ła  p rz e z n a cz e n ie  
Z a d a n ie m ,  k tó r e  w łożono  n a  jej b a r ­
k i  b y ła  w a l k a  i to n iezb y t  sz lache tna ,  
ho p o d s tę p n a .  P ie rw s z a  uw ień czo n a  
p o m y ś ln y m  s k u tk ie m  p ró b a  z b u d o w a  
n ia  łodz i  p o d w o d n e j  p r z y p a d a  n a  
czas w o jn y  dz is ie jszych  S ta n ó w  Zj. 
A m e ry k i  Pófn .,  w ów czas  kolon ji  a n ­
g ie lsk ie j ,  z m e tro p o l ją .  P o tę ż n a  flo­
t a  a n g ie l s k a  d a w a ła  się p o w ażn ie  we 
z n a k i - u s i ł u j ą c y m  w y z w o l ić  się A m e­
r y k a n o m .  W ó w c z a s  to  m ieszkan iec  
’N. Y o rk u  B u sh e n e l l  w p a d a  n a  po ­
m y s ł  z b u d o w a n ia  łodzi p ły w a ją c e j  
,p o d  p o w ie rzch n ią  morza., k tó re j  za ­
d a n i e m  by łoby  z a ta p ia n ie  an g ie l­
sk ich  o k rę tó w ,  b lok u jący ch  p o r ty  
Nowej Ziem i. Ł ó d ź  p o d w o d n a  B ushe-  
n e l la  z b u d o w a n a  w  r .  1776 m ia ła  
k s z ta ł t  dużego ja ja ,  spo rządzonego  z 
m o s ią d z u ,  m ieszczącego  w  sw em  
w n ę t r z u  za le d w ie  je d n e g o  c z ło n k a  z a ­
łogi. C złow iek  ten  p o ru sz a ł  ręczn ie  

p r z y  pom ocy k o rb  ś ru b y ,  s łu żące  do 
posuw an lia  lodzi n ap rzó d ,  n a p e łn ia ł  
zb io rn ik i ,  w a r u n k u ją c e  je j  z a n u r z e ­
n ie  p o d  p o w ie rzch n ię  w ody . On też 
po p o d p ły n ięc iu  p o d  o k rę t  n ie p r z y ja ­
cielski s t a r a ł  się w y w ie rc ić  w  jego b u ­
cie  o tw ó r ,  u m ie śc ić  w  n im  m inę 
sp o w o d o w a ć  w ybuch-  Łódź p odw .id  
na  ..Żółw" ( tak  bow iem  nazw ał j ą  w y ­
na lazca !  a ta k o w a ła  k i tk a  o k rę tó w  
a n g ie l s k ic h  j e d n a k  bezsku teczn ie ,  
g d y ż  o k u te  g ru b ą  b la c h ą  h u r ty  u- 
n iem ożć iw ia ły  w y w ie rc e n ie  o tw o ru  
S m u tn y  kon iec  sp o tk a ł  togo p ie rw ­
szego r a b u s i a  p o d w odnego .  Z g iną ł  od 
k u l i  an g ie lsk iego  o k rę tu  „ f > r h e r u « ‘‘ 
w  czasie p o w ro tu  z n ieiu la lo j w y ­
p r a w y .

D ru g a  zkolei łó d ź  p o d w o d n a ,  
zb u d o w a n a  okofo r. 1800, przez A n ­
g l ik a  F u i to n a  n o sząca  im ię  .,Nauti)e“ , 
nie zo s ta ła  u ż y ła  do w alki. „N auti!o“ 
b y ła  nieco w ięk sza  od  „ ż ó łw ia " .  — 
Z n a jd o w a ło  w  niej p o m ie sz c z e n ie  
t rz e c h  ludzi.  Pod  w odą  p ły n ę ła  z 
szy b k o śc ią  i  k m .  n a  godz. P ły n ą c  
n a d  w o d ą  p o s łu g iw a ła  się żaglem, 

i k s z ta ł te m  pod o b n a  b y ła  do  ceg a ra .  
j a k  w sz y s tk ie  b u d o w a n o  późnie j ło­
dz ie  p o d w o d n e .

D opiero  w  61 la t  później św iat

ów czesny  je s t  ś w ia d k ie m  p ie rw sz e ­
go su k cesu  łodafi p odw odne j ,  k tó ry  
p rz y p a d ł  w  u d z ia le  ludzi . .D aw id '1, 
z b u d o w an e j  p rzez  A m erykan ina ,  in­

ż y n ie r a  I-Iunle,va. B ra la  ona u d z ia ł  w  
w o jn ie  a m e r y k a ń s k ie j  S ta n ó w  pół­
n ocnych  z p o łu d n io w y m i,  z a tap ia jąc  
o k rę t  S tan ó w  p ó łnocnych  . . l lu ssa ta -  
n ik '1. „D aw id "  p rzy p łac i ł  sw o je  z w y ­
c ięs tw o  zgubą, za toną ł  w ra z  ze sw ą  
of!a ją .  O dn ies iony  przez  „D aw ida"  
sukces  zw róci!  j e d n a k  u w a g ę  na łódź 
p o d w o d n ą  jak o  na. 1)roń  b a rd zo  po­
w ażną .

L a ta  nas tęp n e  p rzy n o szą  szereg  
nowych pom ysłów . K o n s t ru k to rz y  zn- 
s tępu ją  siłę rąk ,  k tó rą  do tej po ry  po­
ru s z a n o  łodzie, s i ln ik a m i  p a ro w e m ! ,  
p o w ie t r z n e m u  w reszcie  e iek try czn cm i 
U z b ra ja ją  łódź w  n o w o czesn ą  r u c h o ­
mą m in ę ,  to rpedę , d a j ą  jej peryskop , 
k tóry  pozwala, n a  o b se rw o w an ie  po­
w ie rz c h n i  m o r z a  w’ czasie g d y  łódź 
je s t  z a n u rz o n a .  W spom nieć  tu na leży  
p ra c e  inż. D rzew ieckiego . P n ia k a  w 
służbie  rosy jsk ie j ,  o raz  Szw eda  inż. 
T h o rs te n  N o rd en fe ld a .  N ordetife id  zbu 
dow ał w r .  18811 pierw**?, łódź  p o d ­
w o d n ą ,  p o ru s z a n ą  m e c h a n ic zn ie  przy  
pornocy p a ry ,  p o d czas  g d y  inż. D rze­
wiecki za s to so w a ł  w  r .  1884 do p o r u ­

s z a n ia  łódzi po ra z  p ie rw szy  siln ik  
e lek try czn y ,  oraz. w yposaży ł  ją  Vv P e ­

ryskop.
W ybuch  w o jny  św ia to w e j  byi p o ­

czą tk iem  o k re su  szybkiego do sk o n a le  
n ia  lodzi p o d w o d n e j .  D oskonalen ie  
to t r w a  bez p rz e rw y  do c h w il i  obec­
nej N owoczesna łódź podw odna , nosi 
dz is ia j  te t r a d y c y jn ą  nazw ę  zupełn ie  
n ies łuszn ie .  D aw n o  b o w iem  p r z e s ta ­
ła być łodz ią  w  calem tego s ło w a  z n a ­
czeniu, a  obecna jej wielkość zm u sza  
do za liczenia  jej w  poczet ok rę tów . 
W ielkość w sp ó łczesn e j  lodzi podwoił 
nej w'aba się bow iem  m iędzy  1 a  4 
typ. ton po jem nośc i .  Łódź taka. może 
po za o p a trz en iu  się w o d p o w ie d n ie  za

Dlatego je-t ciężka, i stosunkowo po­
wolna- G dyby mogła- być p oruszan i' 
ty lk o  je d n y m  m o to re m  .k o n stru k to ­
rzy  n a d a l ib y  jej w ię k s ż ą t  szybkość, 
k tó r a  dz is ia j  p rzy  p ł y w a n iu  p o d ^w o -  
d ą  n ic  p r z e k r a c z a  20 km . n a  godzinę, 
n a d  wodą- zaś wynosi, około 40 k im . 
n a  godzinę.

C za rn ą  k a r t ę  w h is to r i i  łodzi p o d ­
w o d n e j  s t a n o w ią  k a ta s t r o f y ,  k tó ­
ry m  Jodzie te często u leg a ją .  Już  w 
z a ra n iu  istnienia, k ie d y  łódź p o d w o d ­
n a  d a le k ą  była od doskonałośc i  m a ­
m y  do z a n o to w a n ia  k a ta s tro fę ,  j a k a 1 
w y d a rz y ła  się lodzi z b u d o w a n e j  około 
p o ło w y  ub. s tu le c ia  p rzez  N iem ca  
B a u e ra .  Ł ódź  t a  po z a n u rz e n iu  się 
w g łębiny z m ia ż d ż o n a  została, p rzez  
c iśn ien ie  wody. B l isko  t r z y s ta  łodźi 
p o d w o d n y c h  zginęło w  w y n ik u  woj-

p a sy  pa l iw a .  żywności i pow ie trza  | ny św ia tow ej.  Od c h w il i  jej u kończe -
p rzep ły n ąć  20.000 k m . n a d  w odą i 400 
km . pod  w odą, pozos ta jąc  na o t w a r ­
łem  m o rzu  przez k i lka  tygodn i.  Współ 
czesny  r e k o r d  z a n u rzen ia  łodzi p o d ­
w o d n e j  w y n o s i  127 m e t ró w .  L iczba za 
logi d ochodz i  do 50 i w ięce j  osób. Z 
w ła ś c iw o ś c ią  łodzi podw odnej ,  od k tó ­
re j  pochodzi jej nazw a, to znaczy z 
p ły w a n ie m  pod w o d ą .  z w ią z a n a  jest 
p e w n a  n iedogodność . Łódź m usi być 
zaopatrzona, w d w a  m oto ry , z k tó rych  
jeden  ro p n y  p o ru s z a  j ą  n ad  w o d ą  
d ru g i  e le k t ry c z n y  p ra c u je  pod  w o d ą .

n ia  poszło n a  dno  w  w yn iku ' n ie ­
szczęś l iw ych  w y p a d k ó w  16 łodzi pod  
w o d nych ,  na leżących  do  ró żn y ch  b an  
d e r .  M ian o w ic ie  k a ta s t ro f ie  u leg ło  5 
łodzi a m e r y k a ń s k ic h ,  5 an g ie lsk ich , '  
2 w łoskie, 2 sowieckie, jedna, f r a n c u ­
sk a  i jed n a  ja p o ń sk a .  N iek tóre  z po ­
śród  ty ch  łodzi u d a ło  ?tę u r a to w a ć .  
In n e  poch łonęły  w ie le  ofiar'. Np. a n ­
gielska łódź p o d w o d n a  „M 1“ po g rze ­
b a ła  n a  d n ie  oceanu 68 ludzi załogi, 
f r a n c u s k a  . ,O ndine‘‘ 40 lu dz i .

A.. H -

Z e g a r y - l t  o l o s y
1  cmi d n ia m i  ukończono  w  P a r y ż u  

now ą in s ta la c ję  z e g a ro w ą  n a  wieży 
E iffla , n a  w ysokośc i  200 m tr .  od zie­
mi. Nowy ten  o lb rzym i zegar, o popę­
dzie e lek try czn y m , p o s ia d a  dw ie  
św ie t ln e  tarcze, a  to  od s t ro n y  pół­
n o cn o -w sch o d n ie j  i pó lnocno-zaehod  
niej. ■ 1

Je s t  to n a jw ięk szy  zegar  w ieżo w y  
na, całej ku l i  z iem sk ie j ,  a o ro z m ia ­
r a c h  jego ś w ia d c z ą  n a s tę p u ją c e  cyfry : 
T a rcze  m a ją  ś r e d n ic ę  d w u d z ie s tu  m e ­
trów; a  do  o św ie t le n ia  je d n e j  ta rc z y  
po trzeba  trzy  ty s iące  la m p e k  elekt rycz  
nych. Do za łożen ia  całej in s ta la c j i  e- 
lek t ry c z n e j  zużyto 17 k ilom etrów ' k a ­
blu. Z egar  te n  w sk a z u je  sek u n d y ,  m i­
n u ty ,  k w a d r a n s e  i godziny .

*  *
.i *
D rugie  z kolei m ie jsce  cc do w iel­

kości z a jm u je  z eg a r  wieżowy w  z a b u ­
d o w a n ia c h  fa b ry k i  p e r fu m  Colgate w

Jersey-C ity .  Z b u d o w a n y  w  ro k u  1924. 
p o s iad a  ty lko  j e d n ą  tarczę, o ś r e d n ic y  
16 m e tró w : w sk a z ó w k a  m in u to w a  nia 
d .ugość  7-20 m t r .

S k o n s t ru o w a n y  w d ru g ie j  połow ie 
XVI. w ie k u  zeg ar  w ieżowy w  Malinc~ 
m a  cz tery  ta rc z e  o ś r e d n ic y  11.72 
m tr . ;  p rzy  w y b i ja n iu  godzin  w p r a w ia  
w  ru c h  ca ły  - sk om plikow any  a p a ra t ,  
z łożony z 45 d z w o n ó w  ró żn e j  w ieikoś 
ci, z k tó ry c h  n a jw ię k sz y  waży 8 tys ię ­
cy kg.

•  •
•

Na dw uclz iestem  s ió d m e m  p ię trze  
o lb rzym iego  d ra p a c z a  c h m u r ,  s ta n o ­
w iącego  w łasność  to w a rz y s tw a  ubez­
p i e c z e ń M e t r o p o l i t a n  Co‘‘ w  Nowym 
Jo rk u ,  um ieszczony  jest zega r  o cz te­
r e c h  ta rc z a ch ;  k a ż d a  o ś r e d n ic y  8 n ie  
t ró w . W skazów ki m in u to w e  p o ru sz a  
ne e lek tryczn ie ,  m ie rz ą  5.10 d ługości.

Z u ry c h  poszczycić  się może zega­
rem w ieżow ym , z b u d o w a n y m  w  ro k u  
1844, n a jw ię k s z y m  w E u ro p ie ,  po s ia ­

d a ją c y m  w skazów ki po d w ó jn e :  Więk- 
sze m ie rz ą  4.04 m t r ,  m n ie jsze  3-30 
m tr.  T a rc z a  zeg a ra  m a  ś re d n ic ę  8-65 
m tr .

W reszc ie  zegar  r a tu sz o w y  w  F i la ­
delfii, s p o rz ą d z o n y  w  ro k u  1898, m a  
c z te ry  p rzez roczys te  sz k la n e  ta rc z e  o 
ś r e d n ic y  7 m tr . ,  a  um ieszczone w  w y ­
sokości 110 m tr .  n a d  ziemią.

W reszc ie  w spom nieć  n a leży  o s łyn  
n y m  zegarze z n a jd u ją c y m  **© -b a  
g m a c h u  ang ie lsk iego  p a r l a m e n tu .  Ze­
g a r  ten , zn a n y  w  ca łym  świecie  jako  
. ,W e s fm in s te rsk i“ , -zbudowany zosta ł  
w r o k u  1859. Posiada- c z te ry  szk lane  
ta rc z e  o ś r e d n ic y  7 m e t ró w  i w y d z w a 1 
n i a  k w a d r a n s e  n a  cz te rech  dzwtiftach 
w a g i  od ty s ią c a  do cz te rech  tys ięcy  
k i lo g ra m ó w .

M u z y k a  tych  dzw onów , n ie s ły c h a ­
nie  m i ł a  i h a r m o n i jn a ,  z n a n ą  je s t  w  
całe j  A ng jl i  i r e p r o d u k o w a n ą  przez ty­
s iące  zegarów  pokojow ych.

F i je  y  1 | e r F e Ł
I  -be Hessel, urodzona w  Stepnóy, 

a wychowana w Londynie, była z dwóch 
powodów wyjątkowa kobietą. Po pierw­
sze służyła wojskowo i brała udział w 
szeregu bitw, po drugie żyła lat 108.

Urodzona w r. 1713, zakochała się, 
mając lat piętnaście w Sarnie Golding, 
szeregowcu 2 pułku piechoty, a gdy 
pułk ten. a z nim jej wybrany wkrótce 
potem odszedł do łndyj Wschodnich, re­
zolutna dziewczyna postanowiła rów­
nież zostać żołnierzem. Dowiedziała się, 
że 5 pułk ma wkrótce w yruszyć w śla­
dy tamtego. Obcięła więc krótko włosy 
(w owych czasach było to Jeszcze czćm.ś 
wyjątkowem), przebrała się za chłopca 
i zgłosiła się na ochotnika. Oględziny 
lekarskie stanowiły formalność i nigdy 
przy nich nie kazano Się rozbierać. Re­
kruta przyjęto i Febe po przeszkoleniu 
odpłynęła do Jamajki, aby walczyć z 
Hiszpanami. Jakiś czas jednak upłynął, 
zanim pułki zeszły się jeden z drugim.

Stało się to w  Gibraltarze, gdzie w y­
trzym ały ciężkie oblężenie. Sam odniósł 
ranę w  jednej z potyczek i odesłano go 
jako inwalidę do Anglji, przyrzekłszy 
Febie, która musiała zostać w służbie, 
że będzie na nią wiernie czekał. Kto raz 
wstąpił w owych czasach do wojska, 
niełatwo mógł się wydostać, a śmiała 
dziewczyna nie chciała przyznać się do 
swej płci i odbyła jeszcze parę kampa­
nii na stałym lądzie Europy. W reszcie 
uzyskała zwolnienie i poślubiła Sama 
Golding.

W dwadzieścia lut później została 
bezdzietną wdową. Nie była jednak wi­
docznie zwolenniczką stanu wolnego, bo 
w parę miesięcy wyszła za Williama 
Hessella, rybaka z Brighton. Gdy i ten 
ją odumarł w  r. 1792, uprawiała dalej 
jego rzcinoisło i była ogólnie znaną po­
stacią w Brighton. Jej pułk zbierał Ia iry  
w  walkach z Napoleonem, zdobył sobie- ■ ? t .
zaszczytną nazwę „straży przybocznej 
ks. W ellingtona11, a od tego wodza o-

trzytnał drugą. ..walecznej piątki", któ­
rej do dziś używa. W  owych czasach 
interesowali się w szyscy silną i pewną 
siebie staruszkę, co niegdyś broniła Gi­
braltaru, i sam książę regent (późniejszy 
jerzy IV) przysyłał jej zasiłki pieniężne.-1 
Umarła w tym samym roku, co o 54 lat 
młodszy Napoleon. Pochowano ją na 
cmentarzu św. Mikołaja w  Brighton, « 

na grobie w yryto urozmaicone dzieje ży­
cia mężnej niewiasty. Znalazły one rów ­
nież miejsce w  kronice pułku i wstępu­
jący do niego ochotnicy uczą się ich za­
raz w  pierwszym tygodniu służby w 
kadrze, która jest obecnie w  Newcastle.
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Slryclinina- najgroźniejsza trucizna
U i )  niepamiętnych czasów znane jest 

nadzwyczaj trująca działanie pewnych 
części rośliny z gatunku „Strychnos", ktć 
re używane były do sporządzenia trucizn 
do strzał, Z wielkiej ilości gatunków, któ 
re należą do rodziny „Loganiaeeae" zna­
na jest szczególnie „strychnos nu z vomi- 
ca“ nasiona Kulozyby wroniego oka, dla 
swej zawartości ciał silnie trujących. O- 
woce tego drzewa ,,nux vomica“ „wronie 
oczy1* zawierają 1.5 proc. strychniny i 
nieco więcej „brucyny". Również i kora 
tegoż drzewa, które szczególnie udaje się 
na wybrzeżu malabarskiem, Ceylonie i 
Siamie, bogata jest w ten alkaloid. Prócz 
tego znajduje się s trychnina i brucyna 
w nasieniu „Strycbnos Ignatii" w bobie 

'Ignacego, w korzeniu „Strychnos colu- 
b rina“, której się używa w Indiach wscho 
(Inich przeciw ukąsznniu jadowitych wę­
żów, jakoteż w korzeniu „Strycbnos tien- 
tó“  jawajskiej roślinie pnącej, z której 
się sporządza truciznę do strzał „upas 
tientś".

Południowo amerykańskie rodzaje te­
go sam ejo  gatunku zawierają również 
ciała silnie trujące, które jednakowoż w 
swojem działaniu eą mało spokrewnione 
e poprzednimi. Takżo i chemiczne pokre­
wieństwo obydwóch grup alkaloidów nie 
jest jeszcze dokładnie zbadane.

,,Curara-e" jest to ekstrakt pewnych 
południowo - amerykańskich rodzajów 
„strychnos", który się składa z różnych 
alkaloidów trujących.

Strychninę odkryli w roku 1818 Pel- 
letier i Carenton w „bobie Ignacego1*, a 
wnet potem także i w wyżej wymienio­
nych roślinach. Następnego roku wyosob­
nili oni z kory „angustora“ podobny al­
kaloid, który nazwali „brucyną“, gdyż 
sądzili, że badanu, kora  pochodzi z „bru- 
eca fsrruginea" rosnącej w Abissyni.

Trujące ' składniki „curarac" poznano 
(Jopiero później. W  roku 1829 wyosobnili 
Roulin i Bussingault z  trucizny strzałowej 

, „urar i"  Indjan  południowo-amerykań­
skich truciznę, k tó rą  nazwali „kuraryną" 
Bliższie wiadomości o alkaloidach „cura- 
rae“ posiadamy dopiero od roku 1895, 
kiedy R. Bohm badał systematycznie trzy 

- gatunki „curarae".
Strychniną otrzymuje się z „strych- 

j nos nux vomica“ przez ekstrakcję wod- 
jnistym alkoholem albo rozcieńczonym  
j kwasem siarkowym i przez dalsze ezysz- 
! czenie różnymi sposobami. W handlu 
zoachodzi się ją w kształcie dobrze skry­
stalizowanego azotanu. Co do konstytucji 

1 strychniny i brucyny nie posiadamy do­
kładnych wiedomości.

Strychnina krystalizuje z alkoholu w 
, p r y z m a ta c h ,  które się topią przy 268 stop.
: C. Jest ona trudno rozpuszczalna w wo­
dzie, reaguje alkalicznie, o smaku nad­
zwyczaj gorzkim przypominającym, smak 
metaliczny.

Strychnina należy do najsilniejszych 
: I do najbardziej niebezpiecznych trucizn 
; roślinnych jakie dotychczas znamy. j„z  
dawka 0,1 gr„ a często jeszcze mniej dzia­
ła śmiertelnie. Działanie strychniny p 3. 
Jega w pierwszej linji na nadmiernom 

j podrażnieniu sfery refleksyjnej szpiku pa 
i cierzowego z odpowiednim wpływem na 
rdzeń, który się okazuje jako kontrakcja 
wszystkich mięśni szkieletowych. Tetanus 

, trwa często tylko kilka sekund, często 
, kilka minut, a powtarza się w pewnych od­
stępach za najmniejszem podrażnieniem 
Ponieważ z tytanicznym napadem przer­
wany zostaje także i oddech, dlatego w 
wielu wypadkach następuje śmierć przez 
uduszenie.

Strychnina powoduje także rozszerze­
nie naczyń i wywołuje paraliżująca dzia­
łanie na kończyny nerwów motorycznych. 
Działanie strychniny na pewne części 

'mózgu objawia się w ostrzejszero widze­
niu, w delikatniajszym słuchu, jakoteż w 
ostrzejszem powonieniu w ten sposób,

ta  nawet nieprzyjemnie pachnące substan 
cjo wywołują przyjemne uczucia. Wymio­
ty rzadko kiedy występują, dlatego nazwa 
„nux vomlca“ ((Brecbnuss) jest niewła­
ściwa. śmierć następuje po kilku godzi­
nach, a jest po największej części wyni­
kiem ogólnego wycieńczenia i parń iżu  
centrów naczyń nerwowych.

Nie spotrzeżono nigdy przyzwyczajenia 
się do tej trucizny, przeciwnie, dzte,łanie 
trujące zostaje “potęgowane prze’, no w? 
dawki, albowiem strychnina albo wcale 
nie zostaje zniszczona w ciel? ludzkiem 
albo tylko niedostatecznie i tylko bardzo 
wolno zostaje wydalona wraz z moczem. 
W przeciwieństwie do atropiny, która nie 
działa na psy, koty. króliki, (które nawet 
chętnie zjadają liście beladony) j?st s try­
chnina największą trucizną dla wszyst­
kich ż.yjących istot Imunizację spostrze­

żono tylko w ślimaku, jakoteż. u sala­
mandry (salamandra maculosa), która  s a ­
ma wydziela truciznę powodująca kon­
wulsje (salnmandryna).

Jako antidotum przeciw zatruciu stry­
chniną używa się z dobrym skutkiem 
chloroform CH Cl? i wodnika ehloralu 
CCls CH (OH)s. Wszystkie inno antidota 
jak morfina, akonityna, kwas pruski., cho 
lesteryna, lecytyna nic wykazały oczeki­
wanego działania. Antidotum przeciw 
wielkiej ilości zażytej strychniny nie jest 
wcale znane. Nawet wręcz przeciwnie 
działającego ,.eurara<>Ł nie używa się 
dziś więcej. Przy silnych zatruciach stry 
chniną możliwy jest jeszcze ratunek przez 
podanie środków wywołujących wymioty. 
U zwierząt w podobnych wypadkach za­
stosowano z dobrym skutkiem sztuczne 
oddechanie.

Wątpliwem jest czy strychnina rozkła 
da  się, albo odtruwa „w  szarej korze 
mózgowej albo w innym organie. W win- 
lu wypadkach znaleziono całą prawie 
przyjętą strychninę, dlatego to ogromni’? 
silne działanie strychniny jest dla nas 
zagadką.

W medycynie ma strychnina tylko 
podrzędna zastosowanie, chyba tylko w 
katarze kiszek i w motorycznym p ara ­
liżu. „ l?; | 1̂ .5?

Największe zastosowanie ma w tępie­
niu szczurów i myszy, ' / fV

Kwasem fosforowo-wolframowym a l­
bo żółtym żelazo-cjanklem potasu można 
dokładnie oznaczyć ilość przyjętej stry­
chniny — a kwasem wanadyno-siarko- 
wym można wykazać kolorowo obecność 
strychniny, gdyż zmienia kolor z  niebies-. 
kiego na caerwony, również i z wodą u- 
tl en i ona przybiera strychnina kolor pur- ’ 
purowo-czerwony. i

Dr. WOJCIECH BAD

ś w i a t at a  3& s i ą z k i
Grudzień, to miesiąc, w którym zazwy­

czaj pojawia się szereg nowych wydaw­
nictw dla młodzieży. Jedyny to   zdaje
się, w obecnych stosunkach dział litera­
tury, mogący liczyć na szerszy zbyt. 1 
choć książka polska i nadal uchodzi po­
niekąd za przedmiot zbytku, __ to jed­
nak najczęściej i najchętniej pozwalają so- 
bio właśni? rodzice w stosunku do swych 
dzieci. Zawsze bowiem dobra książka po­
zostanie najmilszym 1 najodpowiedniej­
szym upominkiem, — a młodzież naj­
wdzięczniejszym czytelnikiem.

A przyznać trzeba, że wydawcy prze- 
prowadzająna tern polu s ta ranną  i rozum- 
ną  scl?kcję, publikując rzeczy tylko n a ­
prawdę wartościowe.

Z najnowszych wydawnictw zasłużonej 
księgarni św. Wojciecha w Poznaniu wy­
mienić należy powieść Jadwigi RogusltieJ- 
Cybułskiej: „Tajemnica Tatr“, ozdobiona 
ilustracjami Jana Gąsienicy Szostaka. Au­
torka, sama miłośniczka naszych gór, 
wplotła w wątek bardzo interesującej fa­
buły całą masę szczegółów i informacyj o 
Tatrach, ich przyrodzie, o turystyce gór­
skiej i działalności Ochotn. Pogotowia 
Ratunkowego. Książka to ładna, o szla­
chetnej tendencji, — uczy kochać i rozu­
mieć nasze przepiękne góry.

powieść Janiny Horoch-Dieslowej:
„Naprzełaj przez świat" (wydaw. M. Arcta 
w Warszawie), to niejako sienkiewiczow­
skie „W pustyni i puszczy" w zmodemizo- 
wanem wydaniu. Razem z  bohaterem 
powieści, młodym Zbyszkiem,' -odbywamy 
wędrówkę dosłownie przez cały świat: u- 
cicczkę z Kijowa pod następującymi bol­
szewikami", ciężką i długą tułaczkę po­
przez Tybet, Himalaje, Indjo, Chiny, Ame­
rykę do Gdyni — i stamtąd do Warszawy, 
gdzie wreszcie Zbych odnajduje swego 
ojca. '

Niema w niej bohaterskich wyczynów 
Stasia; mały Zbych — poza przygodnym? 
towarzyszami podróży — zmaga się sam 
z przeciwnościami losu, wykazując odwa­
gę i niezwykły b a r t  ducha. Spotyka ludzi 
dobrych i złych, znajduje się nieraz i pod 
wozem... Ostatecznie jednak przełamuje 
wszystkie trudności i dostaje się do utę­
sknionej Ojczyzny ,,wysoko na tarczy nio­
sąc honor i męstwo".

Ni-e przeciążając treści balastem n a u ­
kowym, potrafiła jednak autorka podmą- 
lować bystro i trafnie tło, na ktćrem to ­
czy sięcała akcja, dzięki czemu młody 
czytelnik może z przeczytania tej powie­
ści odnieść prawdziwy pożytek.

Nieprzemijającą wartość ma wydana

Tegoroczny laureat
o n c o u r ł ó w

Jak doniosły telegramy, doroczną 
nagrodę Goncourfów uzyskał Andrć 
Malraux za swe dzieło „La condition 
humaine".

Nagroda to bardzo skromna, o ile 
idzie o jej w artość pieniężną. Stanowi 
ona jednak najwyższe odznaczenie lite­
rackie, daje nagrodzonemu odrazu nie­
jako stempel sławy... Dzieło nagrodzo­
ne osiągają nakład stu tysięcy i więcej e- 
gzemplarzy, zostaje tłomaczone na obce 
języki... I dlatego ,.prix Goncourt“ jest 
stałem marzeniem każdego francuskiego 
pisarza.

* **
Malraux nie jest nowicjuszem w swym 

zawodzie. Przed paru laty w ydał już 
powieść „Les Conqtierants“. która na­
robiła dużo hałasu. Już wówczas odzy­
w ały się poważne głosy za przyznaniem 
mu za tę powieść nagrody Goncour- 
stów. Ale z drugiej strony nie brak by ­
ło i głosów poważnej krytyki, zarzuca­
jących autorowi tendencyjne, stronnicze 
nastawienie. Sama bowiem akcja tej po­
wieści, rozgrywającej się na Dalekim 
Wschodzie, służyła tylko raczej za tło 
dla odmalowania postępów bolszewizinu

na Dalekim Wschodzie, i to w  sposób
niezbyt obiektywny, lecz zabarwiony
nietajoną sympatią dla tego ruchu.

* * *

Również i nagrodzone obecnie dzie­
ło „La condition humaine" nie jest po­
wieścią w  utartem tego słowa znacze­
niu. Pod pozorami akcji, pod fikcją w y­
stępu jetcych postaci, rozprawia się au­
tor w  sposób miejscami bardzo gw ał­
towny, a nieraz i jednostronny z w szyst- 
kiemi najważniejszemi zagadnieniami 
ekonomicznemi, politycznemi i społecz- 
nemi obecnej doby. Idzie mu o w ykaza­
nie zaszłych zasadniczych zmian w  dzi­
siejszej strukturze społeczeństwa, co ro­
bi w  sposób nielitościwie surowy i nie­
ubłagany. Książka jego w yw oła niewąt­
pliwie zaciętą polemikę. Że jednak sę­
dziowie właśnie jemu za to dzieło przy­
znali nagrodę — choć niejeden z nich 
nie godził się z pewnością z politycznem 
„credo" autora, — dowodzi to, iż w szy­
scy jednak zdawali, sobie dobrze spra­
wę zarówno z uczciwości i szczerości 
przekonań autora, jak i z powagi sytu­
acji, w  której tego rodzaju dzieła po- 
stawać muszą... (r.)

przez księgarnię św. Wojciecha w  Pozna* 
niu Zofji Eliz „Godzina Anielska*', w  •Jo-*
skonałym przekładzie L. Schechteówny. Są 
to pisane łatwym, przystępnym stylem 
„opowiadania o ulubionych Świętych**. A 
więc o św. Elżbiecie, i o św. 'Antonim; i o 
św. Franciszku z  Asyżu, i o św. Teresie 
od Dzieciątka Jezus i o wielu innych świe- 
tlanych postaciach. Gorąca miłość i wiara 
bije z ka r t  tej pięknej książki. Podnieść 
przytem trz-eha jej śliczną szatę zewnętrz 
ną i przepiękne, liczne ilustracje. (k r j  

—O—

Nowości z dziedziny radia '
Co drugi farmer posiada radjoaParat

w Ameryce. Radjo jest w Ameryce ogrom j 
nie popularne. To też na drugiej półkuli : 
ilość stacyj konkurujących ze sobą jost ; 
jak na stosunki europejskie, olbrzymia. 1 
Ma to i swoje zle strony, wytwarzając w 
■eterze amerykańskim chaos. Ciekawe da- • 
ne statystyczne podają fachowe pisma 
radjowe amerykańskie. Z cyfr tych wy- j 
nika. iż jeszcze w roku 193l’ każdy drugi 
farmer posiada! w Ameryce radjodbior- 
nik. W roku 1933 już tylko co trzeci 
farmer był radjosłuchaczem. Odbił się 
tutaj kryzys t zanik tak chwalonej kie 
dyś amerykańskiej prosperity, nad któ- * 
rej odbudową pracuje prezydent Roose- 
velt. Takie samo zjawisko daje się zaob­
serwować również i w Polsce, k tóra  jest 
krajem rolniczym. Ilość abonentów ra-  1 
djowych jest stosunkowo bardzo m ała  w 
porównaniu z ogólną cyfrą słuchaczy. 
Wieśniak żyjący z roli. nie może sobie 
dzisiaj pozwolić na radjo wobec niskich 
cen płodów rolniczych. Koniec kryzysu 
będzie równocześnie w Polsce wielkim 
triumfem radiofonii na wsi polskiej, któ 
rej mieszkańcy gremjalnie wstępować bę­
dą w szeregi wielkiej rodziny radiowej.

Trudności radfa w  Indjach. Specjalna 
komisja radjowa, która powstała w Ma­
dras, w Indjach Brytyjskich, po dłuższej 
pracy przyszła do ciekawych wniosków. 
Zdaniem tej komisji, ze względu na wa­
runki życia i niezamożność szerokich 
sfer ludności widoki rozwoju rad ja  opar­
tego na słuchaczu posiadającym swój 
własny aparat, a więc na słuchaczu indy­
widualnym, są minimalne. Komisja w y - , 
suwa więc projekt przeprowadzenia ra- 
djofonji po linji, k tóra przeszła już zwy- 
cięsko_ próbę życa w Sowietach. Chodzi 
tu o instalowanie odbiorników lam p o -1 
wych w różnego rodzaju organizacjach.! 
celem grem.inlnego wysłuchiwania przez 
ludność audycyj radiowych. Ale to z a - ! 
gadnienie natrafia na  trudności wobec 
bardzo dużych ilości dialektów i różnych 
języków, któremi mówią w poszczegól­
nych prowincjach Indji.

Jeden detektor na 27 aparatów lam. 
Powych. Radiofonia francuska, której 
nowa ustawa dała  źródła dochodu, a więc 
i środki do dalszego rozwoju, liczy w 
tej chwili 1.173.817 abonentów. Bardzo 
ciekawa jest statystyka aparatów posia­
danych przez abonentów radiowych. O- 
kazuie się więc, że we Francji w tai 
chwili jest, tv1l<o 40.95? aparatów detek­
torowych. Beszta to aparaty lampowe. 
W  ten sposób na jeden aparat detektora 
wy przypada 27 aparatów lampowych. 
Świadczy to do pewnego stopnia za­
możności społeczeństwa francuskiego. 
Wpływy z podatku rafljawcgo wynoszą 
we Francji 60,000.000 franków.

-O —
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>rawie niespostrzeźonie dla oficjalnej’ 

krytyki narodził się w Polsce młody teatr 
nie związany ?, żadną scena i nieograni­
czony żadną widownią. Nikt nic chodzi do 
tego teatru 1 nikt nie płaci hi lotu wstępu, 
a  przecież wszyscy słuchają głosu praw­
dziwej sztuki.

Teatr ten, nazwany szczęśliwie „Tea­
trem Wyobraźni", obchodzi właściwi? do­
piero swe chrzciny, gdyż forma artystycz­
na słuchowisk udoskonalona została wła­
ściwie w ciągu ostatnich dwu lat. Można 
więc mówić śmiało o brzasku nowego te­
atru, zwłaszcza, że dla setek tysięcy p u ­
bliczności na  prowincji, która chętnie 

słucha słuchowisk, 3ą one jodyną dostęp­
ną  formą obcowania z  wzniosła sztuką 
dramatyczna. Udoskonalanie słuchowisk, 
zarówno pod względem doboru reportu i 
ru. jak i pod względem wykonania, osia.' 
nęło już tę wyżynę, że. wrażenia odbiera­
na przy ich słuchaniu m ają  zup dnie spe­
cyficzny charakter, którego nie o b ła  ani 
teatr, ani kino. Ta sarna sztuka, wykona­
na w teatrze, w kinie i w rad jo ukazuje 
swoje trzy odmienne możliwości, pozwa­
lając na potrójne przeżywanie iuIr,ej i lej 
samej artystycznej treści.

Radjo wzbogaciło możliwości realiza­
cyjne sztuki dramatycznej przez wprowa­
dzenie celementu fonicznego i postawianie 
go w rzędzie jedynego środka artystyczne­
go wyrazu. Nawet najbardziej sceptyczny 
radjosłuchacz. nie zaprzeczy, ż-> słucho­
wiska, nadane dotąd w Radjo miały wiel­
ki© wartości artystyczne, które bardzo 
wybrednym wymaganiom czyniły zadość. 
Niewątpliwie zdarzały się od czasu do cza 
su rzeczy mniej udane, których mimo u- 
silnych starań  nie udało się postawić na 
wymaganej wyżynie, ale któraż dziedzina 
sztuki wolna jest od tych załamań?

Jeśli się myśli o przyszłości tej nowej 
formy teatru mimo wolt nasuwają się 
pewne uwagi co do udziału w słuchowis­
kach znanych i uznanych już sław na­
szej literatury. Jeśli podzielimy — zgod­
nie z rzeczywistym stanem — słuchowis­
ka na radjofonizowane i na pisane spe­
cjalnie dla radja  — to przewaga radjofo- 
moowanych uderzy każdego. Więcej jest, 
dotychczas w repertuarze słuchowisko­
wym przeróbek rzeczy pisanych bądź dla 
.sceny, bądź też dla czytelnika, w formie 
nowel, powieści, poematów itp. niż tek­
stów tworzonych specjalnie dla mikrofo­
nu.

Wytworzyła się paradoksalna sytua­
cja: powstał nowy teatr, nowe możliwości 
pracy otwarły się na oścież, a ci którzy 
powinni skwapliwie korzystać z tych mo­
żliwości — milczą. Decyduje l.u nie tylko 
ni© obeznanie się z nowym rodzajem li­
terackim, z nową forma, twórczości. Na­
le ż y  przypuszczać, że wielu jest pisarzy, 
k tó rzy  po jednej wizycie w RozgmśuS 1 
po wysłuchaniu choćby jednego słucho­
wiska, potrafiliby napisać rzecz radiofo­
niczni© wartościową.

Przyczyna absencji pisarzy w zasila­
niu repertuaru  słuchowiskowego specjal­
nie napisanemi tekstami leży prawdopo­
dobnie w tero, że słuchowisko właściwie 

-idzie tylko jeden raz, daje mniaj zado­
wolenia miłości własnej autora niż sztu­
ka teatralna z powodu braku tego nastro­
ju, jaki panuje na  premjcrze w teatrze. 
IV braku  odpowiedzialnej krytyki radjo- 
wej, któraby słuchowiska kontrolowała i 
ferowała wyroki w tem, słuchowisko r a ­
diowe nie zostało jeszcze przez historyków 
literatury uznane za rodzaj literacki, ,któ­
ry mógłby być równio dobrze zaliczony 
do dorobku autora, jak jakaś sztuka te­
atralna, czy tom nowel. Nawet najgorsza 
sztuka może, liczyć na  umieszczenie w ży 
cicrysro — najlepsze zaś słuchowiska 
jeszcze ciągle nie.

Do tego czasu, dokąd to rzeczy nic u- 
iegną zmianie, należy stwierdzić, że są 
jus pisarze, którzy nie wątpią w powj-

cteonia i wpływ słuchowisk wśród publice 
ności. Rozgłośnia lwowska np. dawała iuź 
kilkakrotnie słuchowiska pisane specjal­
nie dla radja. przez lwowskich literatów 
z zupełnym sukcesem opinje zaś ich o 
realizacji i o wrażeniach były znamien­
ne. „Prawdziwa, jest przyjemność - -  m a ­
wiano — słyszeć swe słuchowisko w gło­
śniku. Autor słyszy tylko wyrazy ; aku­
styczną dekorację Wszystko inna uzupeł 
nie wyobraźnia, ta sama. która, powołała 
do życia, słuchowisko. Postacie sztuki n a ­
bierają tego samego blasku, jak w chwili

powstawania' dzieła radjowego, Wrażenie 
potęguje się przeświadczeniem, że .niewi­
dzialna widownia złożona z nieobliczalnej 
w .swych m ożliwościach masy słuchaczy 
reaguje, na  słuchowisko i że można wśród 
tych łudzi pozbawionych często możliwo­
ści obcowania z żywetn słowem dramatu 
siać ziarna prawdziwej sztuki." . ę:

Prędzej, czy później nadejdzie zapew­
ne czas, że autorzy składać będą swe o ry­
ginalne dzieła w dyrekcjach Rozgłośni 
radjowych. podobnie jak dziś składają je 
W.dyrekcjach teatrów-. Narazfo nowe mo­

żliwości artystyczne wysunęły na ' pierw­
szy plan nowych ludzi, którzy zachwycani 
rezultatami wielkiego radjowego ekspery­
mentu pracują  nad możliwościami jego 
pogłębienia i udoskonalenia. Pracą tych 
ludzi teatr wyobraźni powstał i wzoasi się 
ooraz wyżej. Jeśli się odczuwa potrzebę 
udziału w „teatrze wyobraźni" pisarzy o 
zdecydowanie oryginalnych cechach twór­
czości — nie trzeba równocześnie zapomi­
nać 1 o tych, którzy obecnie z powodze­
niem zasilają repertuar radjofonizacjamii 
Ich doświadczenie i twórczość tamtych » o  
są  zapewnić teatrowi wyobraźni prawdzi- 
wv sukces F. p .
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ok 1866 (o chwila przełomowa dla 
praktycznej radjotefegrafjj a radiotechni­
ki w ogólności. W roku tym O Marconi 
robi epokowe doświadczeni©, podczas któ­
rego uzyskuje połączenie bez drutu mię­
dzy dwiema stacjami w Angiji na  o d l e ­
głość kilku kilometrów. Od tej chwili ta 
najmłodsza gałąź wiedzy elektrotechnicz­
nej, która dotychczas była przedmiotom 
rozważań teoretycznych i doświadczeń la­
boratoryjnych, znajduje szerokie zastoso­
wanie praktyczne na całąj kult ziemskiej, 
na lądzie, na  morzu i w powietrzu. Gdy 
\v roku 1896 wykonywał Marconi swe 
pierwsze próby, osiągnął początkowo od­
ległość około 100 m. a potem niecałe 
3 kim. W r o k u -1908 korespondowano już 
przez Atlantyk na odległość 3000 . km.: 
oboenro wielkie stacje transatlantyckie po-i'
rozumiewają się z  każdym punktom glo­
bu ziemskiego. ,,,,,,

Odbiór wiadomości, nadawanych p.rzez 
stacje radiotelegraficzne, przy pomocy zna 
ków alfabetu Morse‘go, a słyszanych na 
stacji odbiorczej w słuchawce w postaci 
długich i krótkich dźwięków, wymaga wy­
ćwiczenia i wprawy. ■ To też dla ogółu 
większe ma znaczenie rądjoteiefon.ja, po­
zwalająca na przesyłanie bez dru tu , na 
znaczne odległości, mowy, śpiewu i muzy­
ki. Na nowe tory pchnęły rad  jotach ni kę 
—  lampy katodowa. Praca nad nie­
mi zapoczątkowało zjawisko 'zauważone 
przoz. T . , A. Edisona w r .  1883. W roku 
tym ujrzała, światło dzienne żarówka elek

tryczna z włóknem wę-d :wem,; wynalezio­
na przez Edisona. W związku z doświad­
czeniami nad swojo żarówko, zauważył 
Edison zjawisko promieniowania u jemne­
go ładunku elektrycznego przez rozżarzo­
ną nitkę żarówki. Zjawisko to zbadali do­
kładniej dopiero w 20 łat później w r. 
1901:..T. A, Fleming i Wehneli, którzy na 
■jego zasadzie zbudowali. prostowniki ka­
todowe; Fleming- w roku 1905, zastosował 
ton prostownik jako dei-k tor ■ dla celów 
radiotelegrafii, zaś Lee do Forest w roku 
1B07. wprowądził do prostownika Flemin­
ga dodatkową elektrodę. wywierającą 
wpływ na ruch elektryczności wewnątrz 
lampy, odtwarzając w ten sposób prototyp 
dzisiejszej lampy katodowej trójeloktrodo- 
wej. W r. 1910 15, v. Lieben stosuje lampę 
katodową trój elektrodo w ą, dla eclpw wzma 
cniania słabych prądów, przez wy o i Tch­
nienie w Jampic trójelcktrodowcj obwodu 
anody i obwodu elektrody regulującej i 
doprowadzając do tego ostatniego obwodu 
słabo prądy zmienne, uzyskał R. v. Lie- 
ben w obwodzie anody silniejsze prądy tej 
samej częstotliwości i tego samego prawie 
kształtu, W r. „1912 grupa ni siniec <icn 
firm elektrotechnicznych oceniając donio­
słość wynalazku lampy katodowej, n v  
była patenty von Liebena.

Praco Schlómilcha, Ramda, Tiger- 
stedba i innych nad budową, samej lampy 
katodowej i kształtem jaj elektrod dopro­
wadziły do cylindrycznej anody oraz siat 
ki, umieszczonej między anodą a  k ano Ją,

Pierwsze lampy posiadają próżnię sto­

sunkowo niedoskonałą, stąd ich działania 
nie jest zupełnie prawidłowi i stałe. Tz'ę- 
ki pracom Langmuir'a  oraz wynalazkowi 
jego pompy dyfuzyjnej, (r. 191 i —1916) 
pozwalającej na osiągnięcie próżni dosko­
nałej o tyle, iż pozwoliły w 1915 roku, za- 
pomocą aparatów lampowych firmy „Te- 
lefunkui" nawiązać połączenie radiotele­
graficzne i ra-djotilefonicme na dość zna­
cznej pi*zestrzeni. Wojna przyczyniła się 
w nadzwyczajnym stopniu do rozwoju r a ­
diotechniki. Z jednej strony firmy państw 
centralnych, a więc niemieckie i austriac­
kie: ,.T?lefunken“ , „ Ilu th" ,  ,,Loranej; 
i inne; z drugiej strony firmy koalicji: 
francuskie z „Sociótć Francaise Radio- 
ćlectriąue" na czole, angielska „Marconi", 
oraz am erykańska „Generał Electric Co" 
prowadzą, wytężoną pracę nad budową 
aparatów radiotechnicznych lampowych 
oraz udoskonalają lampy katodowe jaką  
takie. Zaś uczeni obu stron wałczących: 
Irving Lahgmuir, Floming, Ramd, Lee 
dc Forest, Marius Latour, Abraham, Bark- 
hausen, Molier, Whito, Vallauri, Guttom 
Armstrong i wiolu innych, teoretycznie 
i praktycznie posuwają ten nowy dział 
wiedzy w szybkiom tempie naprzód. Lam ­
py katodowe pozwalają na silne wzmoc­
nienie słabych prądów, otrzymywanych 
na stacjach odbiorczych z odległych sta­
cji nadawczych- Mimo olbrzymiego po­
stępu w fabrykacji lamoy katodowej 
p race .nad  dalszom joj udoskonaleń ©m 
wciąż posuwają się naprzód. X, W,
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bracając skalę kondensatora stroją 
cego nasz odbiornik "radjowy na różne 
długości fal, jesteśmy świadkami dziwacz­
nego przewrotu w geografji: odzywa się 
w naszym głośniku 'Wrocław, o pół mili­
metra dalej — Paryż, jeszcze pół mili­
metra — i znajdziemy się w Medjolanio.

powolny obrót skali daje nam kolejno 
po sobie następujące, coraz to inne stacje 
radjowe, boz względu, lub prawic nieza­
leżnie od tego w jakiej części Europy da­
na stacja się znajduje; jodyną wskazów­
ką tej specyficznie radjowej geografji jest 
długość fali dan?j stacji albo, jak to się 
mniej popularnie nazywa, częstotliwość 
drgań przez nią, promieniowanych.

# * ■*
-■ Wiemy, że fale etaru wzbudzane zo­

sta ją  przez antenę tylko wtedy, gdy s ta ­
cja pracuje, to jest gdy przez antenę tej 
stacji przepływają prądy szybkobieżne 
Szybkość zmian kierunku tych prądów, 
ilość tych zmian w ciągu sekundy nazywa 
my częstotliwością. Stacja raszyńska np. 
promieniuje drgania  o częstotliwości 
212.500 drgań na sekundę, albo 212.5 kilo- 
cykla (bowiem 1.000 drgań na  sekundę 
nazywamy kilocyklcm). Częstotliwość 
drgań promi?niowanych przez stację ma 
zasadniczy wpływ na  jej długość fali. Sto. 
sunek pomiędzy długością fali, a często­
tliwością jest następujący: ponieważ fale 
eteru rozchodzą się w przestrzeni z szyb­
kością światła, tj. robią 300.000 kilometrów 
na aekundę, a drgania prądów szybko.

zmiennych w ciągu tejże sekundy wyno­
szą np. 300.000 to ponieważ jedno drganie, 
jeden t. zw. ckres będzie odpowiadał je ­
dnej fali od jej „grzbietu — do grzbijtu*1, 
zatem na przestrzeni 300.000 kilometrów’, 
jakie fala przebędzie w ciągu jednej se­
kundy musi się ułożyć 300.000 owych fat. 
A zatem długość fali „od grzbietu do 
grzbietu" będzie wynosiła 1.000 metrów 
tj. iloraz otrzymany ze zmierzonej w m e­
trach przestrzeni jaką  promieniowanie ra- 
djow? przebywa w ciągu sekundy — przez 
ilość tych drgań. W  ten sposób oblicza­
my długość fali na jakiej dana stacja p ra ­
cuje, znając częstotliwość drgań przez 
nią promieniowanych. Np. stacja raszyń­
ska, która jak wiemy promieniuje 212.500 
drgań na  sekundę, pracuje na fali 1411,8 
metra. Liczba powyższa . jest ilorazem z 
300.000.000 mźtrów podzielonych przez 

212.500 okresow. -
» * « .

Z przy toczony cli powyżej przykładów 
cyfrowych widzimy wyraźni©.' że stacje 
radjowe pracujące na zbliżonych długo, 
ściacb fal, nie mogą na całym zakresie 
fal radiofonicznych różnić się pd siebie 
zawsze jednakową długością fali, bowiem 
różnica np. 10 metrów' na fali długiej (po. 
wyż aj 1000 metrów, będzie znacznie mniej, 
sza, niż ta sama różnica na fali około 100 
metrów, bowiem częstotliwość w obu tych 
wypadkach będzie inna. Dlatego też sta­
cje nadawcze sąsiadują zc sobą w. eterze 
w odległościach mierzonych nie w długo­
ściach fal, tocz w różnicy częstotliwości;

wynosząćej na mocy obecnie obowiązują­
cego układu międzynar°dow ego 9.000 okre 
sów na sekundę. A zat?m stacja pracują­
ca na fali długości 1.000 metrów (300 kc.) 
będzie miała obok siebie stację pracującą 
m ,  fali 938.8 metra, zaś stacja pracująca 
rta fali 100 metrów (gdyby na tej fali s ta ­
cje radiofoniczne pracowały) miałyby o. 
bok siebie stację pracującą na fali 99.7 
motra Jak z powyższego widać różnica w 
długości fal je st w tym wypadku 7110rz­
nie mniejsza, ale różnica w częstotliwo­
ściach promieniowania pozostała ta  sama. 
A to jest decydujące, bowiem zarówno 
obwody drgające stacyj nadawczych jak 
i odbiorników reagują przy zmianie w ar­
tości elektrycznej obwodu na zmianę cz.ę. 
słotliwości drgań w sposób jednostajny.

«•  •
Gdybyśmy mogli zobaczyć jak na o. 

gromnoj przestrzeni matematycznej roz. 
kłada stę promieniowanie poszczególnych 
rodjostacyj — to ujrzelibyśmy pasiasty 
kilim łowicki, którego pasy jednakowo .od 
siebie odlegle biegną p r o sto p a d le  do linj’ 
oznaczającej częstotliwość, na której ukła­
da się dan? pasmo tj, na której dana. s ta . 
cja pracuje. I dlatego to, Ł'łuchając audy­
cji radjowej, obracając skalę kondensato­
ra. strojącego nasz 'odbiornik — słyszy, 
my kolejno w jednakowych odstępach sta. 
cjc rozmieszczone geograficznie zupełnie 
inaczej: jakbyśmy wodzili wzrokiem po 
równoległych pasach kolorowych łowic­
kiego kilimu.
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